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Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda-  
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

Ojców mowy, Ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12_

Dziś; Ja c k a . 
Jutro: A gapita. 
Pojutrze: Benigny. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wsch. słońca 4  39 zach. 7 28. 

Jutro „ „ 4 41 „ 7 26. 
| Pojutrzeksię. ws. we d n ie .,, 8 52.

O germanizacyi Francuzów i Polaków
wypowiada „Kölnische Volkszeitung" nastę
pujące zdanie: „Najnowsze wiadomości głoszą, 
że na niemieckich uniwersytetach znajduje 
się od pewnego czasu bardzo wielu studentów 
z Alzacyi i Lotaryngii. Prawdziwa zresztą ta 
wiadomość najlepszym jest dowodem na to, 
że germanizacya na zachodzie ciągłe i zna
czne postępy robi. Do roku 1815 język i duch 
francuski przeważał nawet jeszcze w prowin- 
cyi nadreńskiej; odtąd jednak francuzczyzna 
w zachodniej części Niemiec zanika coraz bar
dziej. Szczególna zaiste rzecz, że duch nie
miecki daleko lepiej sobie poradzić umiał z 
francuzczyzną niż z polskością. Tu, po jednej 
stronie, język polski, którym posługuje się u- 
pośledzony pod niejednym względem naród i 
którego żaden obcy się nie uczy. Tam zaś, 
po drugiej, język francuski, który zawsze 
jeszcze jest oznaką starodawnej cywilizacyi i 

z którym każdy wykształcony Niemiec jak 
najgruntowniej zapoznać się stara. I mimo, 
że każdy chłopiec na naszych wyższych 
szkołach francuskiego się uczy, język francu
ski w pogranicznych obwodach cofa się z nie
słychaną szybkością, a równocześnie narzeka
ją hakatyści na wzrost polskości, i przedsta
wiają ją jako straszliwe widmo, przed którem 
„ustępować i uciekać“ trzeba.

Powodem tego jest prawdopodobnie przy
rodzona fizyczna siła słowiańszczyzny wobec 
zwyrodnienia szczepów romańskich. Na uwagę 
zasługuje wreszcie i ta okoliczność, że pod
czas gdy Francuzi pod względem rozmnaża
nia się pomiędzy ludami europejskiemi osta
tnie zajmują miejsce, Polaków pod tym wzglę
dem ubiedz zdołali jedynie Irlandczycy. Tem 
więcej zdumiewać się trzeba nad środkami, 
jakiemi hakatystyczne namiętności i biurowy 
nierozum przeciw temu walczyć usiłują. Do
póki policya nie dokaże tej sztuki, iż zabroni 
polskim matkom, aby rodziły dzieci, do
póty wszelkie takie środki będą daremne, tem 
więcej, że biurokracya tak tu — jak i wobec 
katolików i socyalistów — zapomina o tem, 
iż nacisk wywołuje opór. Polacy zawsze cier
pieli na chorobę niezgody, niezgoda zburzyła 
też królestwo polskie, dopiero kleszcze prze
śladowania spoiły ich tak silnie, że teraz o- 
pierają się wszelkim zapędom germanizacyj- 
nym. Do tej siły nie byliby jednak nigdy do
szli, gdyby nie byli wystawieni na ustawiczne 
prześladowania.

Najwięcej rozśmiesza to, że hakatyści nie 
własnemu nierozumowi przypisują niepomyślne 
skutki, ale że zwalają winę na tych, którzy 
ich działalnóści nie pochwalają i którzy im 
na różne błędy uwagę zwracają. Tak n. p. 
pewna hakatystyczna korespondencya w głu
pocie swej nazywa „Kölnische Volkszeitung“ 
„pismem Polaków nad Renem“, a inne znowu 
koła upatrują wielką narodową szkodę w tem, 
gdyby na wiecu katolickim w Nysie także 
polskie odczyty wygłaszane być miały. Nysa 
jest wprawdzie niemieckiem  miastem, ale 
główny materyał dla tego wieca tkwi we 
wsiach i miasteczkach górnośląskich, gdzie 
po większej części polski język panuje. Zre
sztą nie potrzeba wytężać zbytnio rozumu, 
aby poznać, iż mowy i odczyty tylko wtedy 

strca trafiać mogą, jeżeli wygłaszane by
wają w ojczystym języku wiecowników. To

zapatrywanie powinno też być miarodawczem 
dla jeneralnego wieca nyskiego, który dla 
pięknych oczek pani hakaty pobocznie ger
manizacyi uprawiać nie będzie.

Lecz największą krzywdę wyrządzili nasi 
zagorzalcy swojemi antypolskiemi hecami 
Niemcom na obczyźnie, których inne narody 
także prześladują. Gdy w takim szklannym 
domku siedzimy, mamy teraz wobec świata 
ująć się za Niemcami w Ameryce, Węgrzech 
albo w bałtyckich prowincyach i mamy żądać, 
aby tam językowi niemieckiemi stała się spra
wiedliwość! Wszyscy, do których się z takie- 
mi żądaniami odnosimy, wyśmiewają nas i 
wskazują na Polaków; często odpowiadają na
wet szyderczo, że pracują podług przykładu 
pruskiego. I podczas, gdy my Polaków, a 
Węgry Niemców uciskają, doznają w Rosyi 
równemi częściami tak Polacy jak Niemcy 
prześladowania“.

Co tam słychać w świecie?
— N iem cy . Niektóre wielkie zakła

dy przemysłowe i huty na Górnym Slązku 
oświadczają, że gotowe zgodzić się na pro
jekt budowy wielkiego kanału śródziem
nego, jeżeli rząd zapewni przemysłowi w 
owych stronach zupełne odszkodowanie. Do
magają się ustanowienia takich cen za 
przewożenie towarów bądź to koleją, bądź 
też drogą wodną, aby koszta przewozu 
tychże do Berlina równały się kosztom 
przesyłki z obwodu westfalsko-nadreńskie- 
go. Celem prac przedwstępnych, gotowe 
są sfery przemysłowe na Górnym Slązku 
oddać rządowi do dyspozycyi sumę 2 i pół 
miliona marek.

— Policya w wielu miastach była tego zda
nia, że nie potrzebuje sprowadzać przymusowo 
dzieci do szkoły, które do niej chodzić nie chcą. 
Tymczasem w pewnym wypadku ministrowie 
oświaty i spraw wewnętrznych w wydanem roz
porządzeniu zadecydowali, że dzieci, które bez 
powodu do szkoły nie chodzą, mają być przy
musowo do niej sprowadzone, i że władzom 
szkólnym przysługuje prawo zawezwać do tego 
pomocy policyi.

-- Włochów do robót rolnych zamierzają 
w nasze strony sprowadzić patryoci niemiec- 
cy, gdyż o Łotyszów trudno a przeciw spro
wadzaniu robotników polskich z Rosyi i Austryi 
przemawiają względy narodowościowe. I ta 
próba z pewnością zawiedzie, bo trudno będzie 
o ekonomów i włodarzy, którzyby umieli po
rozumieć się z robotnikami włoskimi a i rol
nicy niemieccy zwykle nie umieją mówić po 
włosku.

— Kanał, mający połączyć miasto Dort
mund z rzeką Ems, zaczęto budować przed 
siedmiu laty, w roku 1892. Z otwarciem ka
nału czekano tak długo, ponieważ chciano 
wykończyć go zupełnie i oddać do użytku 
publicznego. Budowa kanału kosztować będzie 
ogółem blisko 80 milionów marek. Długość 
jego obejmuje 271 kilometrów, głębokość-wody 
2,5,  szerokość powierzchni 30, szerokość spo
du 17 metrów. Upusty są w ogólności 8,6 me
trów szerokie, 6,7 metrów długie i 3 metry 
głębokie. O ile kanał łączy się z rzeką E ms, 
to  jest od Meppen do Emden, na przestrzeni 
mniej więcej 120 kilometrów, będą mogły 
chodzić większe statki; odpowiednio uczynio

ne śluzy mają 165 metrów długości. Od Dort
mundu zaprowadzony jest tak zwany sztucz
ny system upustowy. Od Meppen do Herbrun 
jest rzeka Ems skanalizowaną, od Herbrun. 
do ujścia odpowiednio pogłębioną. Począwszy 
od Olderum szkuty już rzeką Ems posługiwać 
się nie będą, gdyż ujście jest tak szerokie, że 
statkom zagrażałyby bałwany; dla tego urzą
dzono kanał poboczny prowadzący do portu 
emdeńskiego. — Kanał dortmundzko-emski, 
jest największym ze wszystkich dotychczaso
wych kanałów pruskich. Na uroczystość o- 
twarcia przybył także cesarz Wilhelm i po
wiedział krótką, ale ważną mowę. - Cesarz 
tak mówił: „Kanał, który co tylko oglądałem, 
wygląda, jak dzieło niedokończone. (Burza o- 
klasków.) Ja wraz z rządem powziąłem sta
nowczy i niewzruszony zamiar posunięcia się 
naprzód. (Nowa burza oklasków.) Spodziewam 
się, że sejm umożliwi mi to jeszcze w roku 
bieżącym.“ (Oklaski.)

— Konserwstyści ogłaszają po swych 
gazetach, że będą głosowali przeciw budo
wie kanału, ale naprzód już zastrzegają 
się, że nie robią tego umyślnie, aby sprze
ciwiać się woli cesarskiej, tylko dla tego, 
że im wyborcy nakazali głosować przeciw. 
W tym celu odbędzie się jeszcze jedno ze
branie posłów konserwatywnych, aby spra
wę omówić. Być może, że w ostatniej 
chwili namyślą się inaczej.

— Niemieckie gazety katolickie dono
szą, że w mieście Weisel odbyło się zebra
nie protestantów, na kiórem miał pastor 
Schaefer z Patersbergu powiedzieć, że 
prawdziwego Boga wyznają tylko protes
tanci, a katolicy wierzą w papierowego, 
drewnianego, albo kamiennego. — »Ger
mania« pisze, że takiego szyderstwa już 
dawno się nie dopuszczono i domaga się 
aby zbadano, czy słowa te padły rzeczy
wiście.

— W Wörishofen odsłonięto uroczy
ście pomnik śp. ks. Kneippa, przedstawia
jący jego popiersie dużych rozmiarów z 
białego marmuru. Rysy twarzy zmarłego 
są wiernie uwydatnione. Podstawa z czer
wonego marmuru wznosi się nad wytry- 
skającem ze skały źródłem i nosi napis: 
»Nostra est aqua« (przysłowie ks. Kneippa). 
W uroczystości odsłonięcia pomnika brali 
udział i składali u jego stóp wieńce nie 
tylko reprezentanci większej części krajów 
europejskich, lecz także Ameryki.

— Czterdzieści pięć tysięcy dzieci bez 
nauki religii! Ze sprawozdania Towarzystwa 
św. Bonifacego dowiadujemy się, że w Pru
sach 60 tysięci dzieci katolickich chodzi do 
szkół protestanckich, a 45 tysięcy nie pobiera 
wcale nauki religii katolickiej. Jeszcze gorzej 
jest w królestwie saskiem i innych państwach 
niemieckich. To też stosunek liczebny kato
lików do protestantów zmienia się z każdym 
rokiem na szkodę katolików. Jeżeli stosunki 
się nie zmienią, ta już dziś można obliczyć 
— pisze sprawozdanie — kiedy ostatni kato
lik niemiecki zostanie protestantem (?). Nas 
Polaków chroń i przed odstępstwem od katolicy
zmu nie tylko oddziedziczone po przodkach 
przywiązanie do Kościoła, lecz także nasze 
poczucie narodowe, które przeto gorliwie bu
dzić i pielęgnować powinniśmy, bo dopóki się



nie zniemczymy, nie wyginie u nas wiara 
katolicka.

— A n g lia  zbroi się przeciw Trans- 
walowi gorączkowo, jakby wojna była już 
rzeczą postanowioną. Podejrzywają Anglią, 
że wiadomości o zbrojeniach umyślnie o- 
głasza, aby rzeczypospolitej napędzić stra
chu, bo zwykle państwa nie wyjawiają 
wszystkich szczegółów, gdy się zbroją rze
czy wiście.

— Z A m e r y k i  nadchodzą coraz stra
szliwsze szczegóły o wielkiem nieszczęściu 
spowodowanem wylewem rzeki na wyspie 
Portoriko. Liczba osób zabitych wynosi 
2000. Wielu umarło z głodu. Rząd obawia 
się wybuchu chorób epidemicznych.

— A m e r y k a , Że Amerykanie pieniądz 
po nad wszystko przenoszą, że są co do 
tego szachrajami w całem tego słowa zna
czeniu, jest znaną rzeczą. Przecież tylko 
dla zysków wypowiedzieli wojnę Hiszpanii
o Filipiny, a potem gadali, że spełnili dzie
ło miłosierdzia, bo Filipińczyków chcieli 
uwolnić z niewoli hiszpańskiej. Teraz z Fi
lipińczykami mają twardy orzech do zgry
zienia. Jak Amerykanie pojmują jednak 
poczucie swej własnej godności narodowej, 
dowodzi tego następujący wypadek: Ame
rykanin, niejakiś Sylwester, wielki fabry
kant broni, chciał Chinom sprzedać 500 ka
rabinów i 500,000 nabojów. Rząd chiński 
odpowiedział, że chwilowo nic nie kupi, bo 
nie ma pieniędzy. Sprytny Amerykanin 
skoczył po r ozum do głowy i powiedział 
sobie: Jak nie będzie »geszeftu« z Chińczy
kami, to muszę go zrobić z Filipińczykami. 
Oni teraz wojnę z wojskiem amerykań- 
skiem prowadzą, to z pewnością karabiny
i naboje kupią. A że to są moi bracia, do 
których z tych karabinów strzelać będą, 
co mi tam, bylebym miał pieniądz w kie
szeni! Wdał się z Filipińczykami w układy 
i ci oczywiście kupili od niego wszystko. 
Po tem pojawiły się w gazetach amerykań
skich zjadliwe artykuły, że niektóre pań
stwa europejskie dostarczają Filipińczykom 
potajemnie broni. Teraz wydało się, że to 
nie państwa europejskie, ale Amerykanin

15) SK A R BY  NA DNIE W ISŁY
Opowiadanie z pierwszej połowy 

bieżącego stulecia 
przez S te fa n a  G ębarsk iego .

(Ciąg dalszy).
Długo nadaremnie snu oczekiwał. Wre- 

        szcie pogodna noc ujęła go swym czarem: sta
rzec wstał i okrywszy się w płaszcz, ostrożnie 
wyszedł na ganek, a ztamtąd do sadu, które
go drzew wierzchołki księżyc złocił i srebrzył. 
Przechadzając się między szpalerami agrestu, 
porzeczek i rabatami kwiatów, arcydziełem 
Jadzi, zeszedł na dół ku łące, poza którą sre
brzyła się wstęga Wisły, a po nad nią krążyły 
lekkie, przejrzyste mgły, unosząc się ku o- 
grągłej, jakby uśmiechniętej tarczy księżyco
wej.

Zaczął odmawiać pacierze i modlitwy wie
czorne, przyczem zatopiony w 'pobożnych 
rozmyślaniach, bezwiednie skierował się w 
stronę łąk, ku rzece.

Szedł, szepcząc słowa pobożne i spoglą
dając z westchnieniem ku górze, gdzie bły
szczały miliony gwiazd, gdy wtem jakaś po
stać ciemna wychyliła się z leszczyny nad
brzeżnej i skierowała się ku niemu.

—-  Kto to byó może? — pomyślał sta
rzec i na chwilę przystanął.

Skulona postać szybko zbliżała się ku 
niemu.

— Kto to? — zapytał głośno.
Zamiast odpowiedzi usłyszał jęk cichy.

Co za licho! — szepnął pan Mateusz 
i szybko zbliżył się do skulonej postaci, któ
ra przyczaiła się u stóp starej powichrzonej 
wierzby.

Księżyc skrył się poza mały obłok, zro
biło się ciemniej i pan Mateusz daremnie u- 
siłował rozpoznać, kto to tak przyczaił się pod 
starą wierzbą.

W  tej chwili lelek jeden i drugi z szu
mem przeleciał po nad leszczyną, nieprzyje
mnie łopocząc skrzydłami.

   za pieniądze popierał wrogów swych braci.
   Z owego bogatego Amerykanina naśmie

wają się wszystkie gazety w całym świecie. 
Za swą chciwość będzie miał jeszcze ten 
zysk, że odtąd ani Chińczycy ani inni od 
niego broni kupować nie będą, bo powie
dzą: Zdradziłeś swych własnych braci, to 
i nas albo oszukasz, albo zdradzisz.

Wiadomości kościelne.
Ch e łm iń s k a  dyecezya. Wikaryusze: 

Ks. Alexander Kopczyński w Chełmży i ks. 
Edward Balzer w Miłobądzu zostali admini
stratorami odnośnych probostw. Ks. wikary 
Bolesław Tempski w Grudziądzu dla choroby 
zwolniony od urzędowania; na jego miejsce 
powołany ks. Franciszek Wachowski z Żuko
wa, ks. wikaremu Antoniemu Karpińskiemu 
w Lidzbarku zlecono zastępstwo chorego pro- 
boszcza Gorczyńskiego w Niborku. Przenie
sieni są też ks. wikaryusze: Ks. Józef Wiecki 
z Kartuz do Żukowa a ks. Jan Czapiewski z 
Grabowa pod Lubawą do Lidzbarka.

P o z n a ń .  W tym roku przypada 500 
rocznica cudu trzech Hostyi Najśw., których 
szczątki znajdują się w kościele Bożego Ciała 
w Poznaniu. Aby w uroczystości tej jak naj
większa liczba wiernych brać mogła udział, 
odprawi się w kościele Bożego Ciała misya, 
która rozpocznie się w sobotę 10 bm. i trwać 
będzie przez cały tydzień do niedzieli 27 sier
pnia. Spodziewać się można, że wzniosłe cele 
misyi: wynagrodzenie Panu Jezusowi zniewag, 
wyrządzonych mu w Najświętszem Sakramen
cie, oraz własne dusz uświęcenie, przyciągnie 
na te dni świąteczne, dni jubileuszowe, jak 
największą liczbę wiernych nie tylko z Po
znania, ale i z dalszych okolic.

R z y m . O zdrowiu Papieża piszą z 
Rzymu, że jest znakomite, tak, że lekarz 
przyboczny, dr. Lapponi, mógł wyjechać 
za urlopem z Rzymu. Papież podobno 
bardzo chętnie mówi o chorobie, którą 
przebył. Powiada często, że spodziewano 
się konklawe kardynalskiego, a b y  wybrać 
nowego Papieża, tymczasem zamiast kon
klawe odbył się konsystorz, na którym on

— Kto tu? — po raz drugi zapytał pan 
Mateusz.

Ciemna postać poruszyła się i zamiast 
odpowiedzi, upadła do nóg jego.

—  To ja, Witalis — rybak — dał się 
słyszeć głos, jakby z pod ziemi.

— A... to ty... i czemuż się tak czaisz?
— Darujcie, panie i jegomościu drogi, 

myślałem, że to ten zły duch, który...
Pan Mateusz rozśmiał się.
— O mnie myślałeś, że zły duch się zbli

ża? — rzekł, zatrzymując się pod wierzbą.
  Bodaj mi język usechł, jeżelim o je

gomości coś złego pomyślał. Ale w tym dwo
rze teraz objawił się szatan...

— Co ty pleciesz?
— A toć w nim zamieszkał ten obcy, 

który gorszym jest może od samego ducha 
ciemności.

— Ten Anglik?
— Jaki on Anglik... to szpieg... to... zdraj

ca... który moje dziecko, Andrzeja mojego 
wydał na śmierć... Pamiętam krwawą chwilę, 
tę noc okropną i jeszcze straszniejszy poranek. 
Były to czasy, jegomościu, ciężkie, bo przez 
kraj cały przechodziła wojna... rok 1812 nad
szedł, i szmat kraju okryły wojska nawpół 
do widm podobne, bo wyniszczone głodem, 
ranami i zimnem... Ja z synem i niebożczką 
moją żoną miałem wtedy w pobliżu karczmy 
żydowskiej co to stała tam, za górą, za rui
nami zamku, szmat ziemi, może ze dwanaście 
morgów i gospodarzyłem, jak Bóg przykazał. 
Jakoś chatę naszą nieszczęście omijało. Aliście 
Bóg doświadczył nas...

Starzec westchnął, skulił się jeszcze bar
dziej i na chwilę opowiadanie przerwał.

— Cóż dalej? — zapytał pan Mateusz, 
zaciekawiony tą niezwykłą historyą, a jeszcze 
bardziej zdziwiony, że stary Witalis, cierpiący 
od dawna na lekkie pomieszanie zmysłów, o- 
powiada w tej chwili jak najrozumniejszy 
człowiek.

— A no, stało się wtedy, w tę noc nie-

mianował nowych Kardynałów. Lekarze 
zapewniają Leona XIII, że żyć będzie 100 
lat, ale na te zapewnienia zwykł odpowia
dać, że przepowiednim lekarzy nie można 
zbytnio ufać, zwłaszcza w jego wieku sę
dziwym i że często myśli o śmierci i jest 
na nią przygotowany. Zresztą przyznaje 
Papież, że czuje się tak zdrów i rześki i 
tak łatwo przychodzi mu pracować, jak 
przed laty 50 lub 60. Niektórzy Kardynało
wie, młodsi od Papieża, są wiekiem bar
dziej osłabieni, mówią z trudnością i umysł 
ich nie jest już jasny.

R o d z ic e  p o ls c y  ! u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po  p o lsk u !
 

Z  b l i z k a  i z d a lek a .
* O lsz ty n . Właściciel fabryki pan 

Roensch zakupił przy ulicy Trackiej po
siadłość należącą dotąd do fabrykanta 
dzwonów p. Schillinga z Apoldy za 18,000 
marek.

— Syn tutejszego obywatela, Jan Bo
czek, wrócił w niedzielę z Chin, gdzie od
sługiwał wojskowość.

— Nad majątkiem posiedziciela bro
waru pana Bessau otworzono zeszłej sobo
ty konkurs. Zawiadowcą masy konkurso
wej mianowany został adwokat p. Steffen.

— Czeladnik stolarski Henseleit z Olszty
na zatrudniony dawniej u mistrza stolarskiego 
p. Brandstädter, a od 8 lipca u stolarza pana 
Taubert, pobiegł w niedzielę w południe do 
dawniejszego swego pryncypala, pod pozorem 
widzenia się z czeladnikiem stolarskim Jackel. 
Gdy Jackel przybył, począł Henseleit z nim 
kłócić, przyczem dobył noża i zranił Jackela 
kilka razy w rękę. Sprawcę oddano policyi.

— Z izby karnej, d. 12 sierpnia. Służąca Ju
liana Kamińska z Olsztyna skazaną została 
za przekroczenie paragrafu 218 prawa karnego 
na 4 miesiące więzienia. Sprawa ta toczyła 
się z wykluczeniem publiczności. — Kupiec 
Max Loewe z Ostrudy, skazany został za po-

szczęście, od którego rozum miesza się w gło
wie, serce pęka. Mój syn, Andrzej, wieczorem 
zajęty w stajni, gdzie opatrywał bydło, wpada 
do izby, a myśmy już kładli się na spoczy
nek, i powiada, że jakieś krzyki nad rzeką 
słychać, że pewnie rabusie kogoś obdzierają... 
Skoczyłem zaraz, wziąłem kożuch, widły w 
garść i obaj z Andrzejem wyszliśmy na za
śnieżone pole. Choć księżyc świecił, ale odwilż 
nastała po siarczystym mrozie. Wtem rozle
gły się wystrzały nad brzegiem rzeki „Rany 
Boskie! — pomyślałem — tam coś złego!“ — 
i obaj z synem przystanęliśmy na chwilę, tak 
oto, jakby teraz ja z jegomościem pod tą-, 
wierzbą. Wtem znowu słychać najpierw plusk 
wody straszny, a potem kilka wystrzałów. 
Cofnęliśmy się, bo tam szła bitwa, a my cze
kamy, nasłuchując. Ucichło, noc, księżyc świe
ci. Naraz tętent się rozległ, a później krzyki,, 
i zgraja zbrojna na koniach pognała brzegiem 
rzeki. Słychać trzask broni, głosy, krzyki.... 
Niema rady, jeno trzeba napo wrót schować 
się do chaty i czekać, aż ta banda się oddali.

Wróciliśmy, ale Andrzej nie mógł w iz
bie wyczekać, jeno po godzinie dobrej wy
szedł znowu na pole. Poszedłem i ja zwolna 
za nim. Dokoła ani żywej duszy. Pustka i 
cisza. Zbrojną bandę, jakbyśmy przez sen 
widzieli. Nasłuchujemy, — nic — cisza. Sta
liśmy tak z dobrą chwilę i naraz usłyszeliśmy 
jęk jakiś nad rzeką. Skradając się ostrożnie, 
doszliśmy nad Wisłę i natrafiliśmy na ślad 
kopyt końskich, wyraźnie odbitych na zwil
gotniałym śniegu. Po śladzie tym natrafiliśmy 
na jakiegoś człeka, który leżał wznak rozcią
gnięty na ziemi. Ranny — pomyślałem — i 
pochyliłem się nad leżącym. Tymczasem syn 
mój ukląkł przy głowie nieszczęśliwego i jął 
ją przy blasku księżycowym oglądać. Były w: 
niej krwawe rany.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i



jedyńcze bankructwo na 1 tydzień więzienia.
Górnik Edward Koschorrek z Eikel w We

stfalii skazany został przez sąd ławniczy w 
Olsztynku za sponiewieranie posiedziciela 
Schulz z Królikowa (pow. ostrudzki) i sfałszo
wanie na 6 tygodni więzienia. Założoną przez 
niego apelacyą izba karna odrzuciła. — Pa
robek Paweł Gromnica i właściciel Jan Bi- 
schoff z Jedzbarka skazani zostali dnia 13-go 
marca rb. przez tutejszą izbę karną za sfał
szowanie dokumentu,  pierwszy na 4, drugi 
na 6 tygodni więzienia. Bischoff siedział już 
8 dni w więzieniu, gdy naraz otrzymał pe
wien, jasno o jego niewinności świadczący 

 dokument, wskutek czego pierwszy wyrok 
z ostał zmieniony i naznaczony nowy termin. 
N a sobotowym posiedzeniu izby karnej Bi- 
s c hoff został od winy uwolniony. Oprócz tego 
u chwaliła izba karna, aby wszystkie wydatki, 

jakie B. podczas terminów miał, nałożono ka
 sie państwowej, a za odsiedziany już czas 
 odszkodowanie mu udzielono.

— „Volksblatt“ spokorniał i wlazł, jak 
to u nas mówią, do »Briefkasty«. Ztamtąd 
przemówił do nas po polsku i powiada: 
„Mądrej główne, dość dość na słowie. Po
nieważ co do owych kalendarzy Gazeta 
widocznie nie należy do mądrych głów, 
wiec »Volksblatt“ nie będzie się więcej w 
tej sprawie rozwodził.“ Bardzo słusznie. 
Mądrości wielkiej bowiem w tej całej spra
wie „Volksblatt“ nie pokazał. Osobiste 
przytyczki o »stosunkach poznańskich“ nie 
należą wcale do rzeczy. My stosunki na 
Warmii znamy aż nadto dobrze, choć na- 
przykład nie wiemy, kto »Volksblattowi« 
»skorznie« szyje. W każdej sprawie poka
zuje się mądrość dopiero wtedy, jeśli się 
ściśle trzyma rzeczy, czego jednak „Volks- 
blatt“ dotąd nie potrafi. Dla tego i my 
akta w tej sprawie zamykamy.

— Cieśla Biernatowski, zatrudniony 
przy pokrywaniu dachu na tutejszym ko
ściele katolickim, spadł dziś, w środę w po
łudnie do wnętrza, na pułap kościelny, z 
wysokości około siedmiu metrów. Odniósł 
tak ciężkie pokaleczenia, że trzeba go było 
odwieść do lazaretu i jest mało nadziei 
utrzymania go przy życiu.

* K ron ow o. W tych dniach zjechał 
do naszej wioski landrat powiatu olsztyń
skiego i burmistrz miasta Wartemborka 
dla narady z zarządem, gminy, celem bu
dowy nowej szkoły. Stary budynek szkol
ny, obejmujący dwie klasy i dwa mieszka
nia dla nauczycieli, ma zostać przebudo
wany, tak, że pozostanie w nim jedna kla
sa i mieszkania nauczycielskie. Koszta 
przebudowania obliczają na 7000 marek. 
W mającym być nowo wybudowanym bu
dynku szkólnym urządzone zostaną 3 kla
sy i dwa mieszkania nauczycielskie. Ko
szta budowy wynoszą 30,000 m. Także 
szkolne budynki gospodarcze mają być 
nowo pobudowane. — Nauczyciel p. Maser- 
mann z Wartemborka kupił od wdowy 
pani Goerik posiadłość, składającą się z 
budynku mieszkalnego, budynków gospo
darczych i 12 mórg ziemi za cenę 5200 m.

B isk u p ie c . Wielka i mała strzel
nica ma być urządzoną w lesie miejskim 
dla załogującego tu wojska.

* N ib ork . Dwóch większych kuppów 
miasta naszego podało przed kilku dniami do 
publicznej wiadomości, że składy swe o 9 go
dzinie wieczorem zamykać będą. Oświadczenie 
to jest pochwały godne, gdyż personal zatru
dniony po składach pragnie także odpoczynku, 
a publiczność do godziny 9 wieczorem także 
we wszelkie potrzeby zaopatrzyć się może. 
Teraz jednak donosi pewien konkurent „sza
nownej publiczności“, że jest gotów skład 
swój jak dotąd do godziny 10-tej mieć o- 
twarty!

* M orąg . Pewnej pani jadącej do 
Olsztyna skradziono na tutejszym dworcu 
przy przesiadaniu około 100 marek i bilet 
kolejowy.

* O stru d a . Dyrektorem tutejszej wyż
szej szkoły dziewcząt wybrany i jako taki 
potwierdzony został wyższy nauczyciel dr. 
Otton Schmidt z Naumburga nad Salą.

* W Ełku w zeszłym tygodniu sąd 
zabrał nagle drukarnią mazurskiej »Gaze
ty Ludowej«, którą zafantowano przed ro 

kiem za długi pana Karola Bahrkiego i o 
które obecny wydawca »Gazety Ludowej« 
procesował się prawie przez rok z króle
wsko pruskim fiskusem — daremnie. Na
stąpiła więc 8-dniowa przerwa w wyda
wnictwie i drukuje się teraz »Gazeta Lu
dowa« w Królewcu, dopóki znowu redakcya 
nie przyjdzie w posiadanie drukarni.

* K r ó le w ie c . Starokatolicki »biskup« 
dr. Weber zjeżdża we czwartek do Kró
lewca, celem »wizytacyi« swej małej gmi
ny. W poniedziałek pojedzie dalej do Wy- 
struci

* K ła jp e d a . Podczas pożaru w miej
scowości Neurugeln spaliło się 6 osób. O- 
gień wybuchł o północy w domu, zamie
szkałym przez dzierżawcę Schmidta i tak 
szybko ogarnął zabudowanie, że ratunek 
był niemożliwym. W płomieniach zginęła 
cała rodzina Schmidta, składająca się z 6 
osób. Oprócz domu mieszkalnego zniszczył 
ogień też stajnią, w której spaliło się kil
ka świń. Prawdopodobnie powstał pożar 
wskutek wadliwego urządzenia komina.

* Ny ty c h . W pewnej okolicznej wsi, 
z której mleko wysyłano do mleczarni, 
dziewczyna od doju kradła mleko, a w to 
miejsce dolewała wody do konewki. Dłu
go jej to uchodziło, aż teraz pewnego ra
zu w mleczarni w mleku znaleziono — 
małe rybki. Złodziejka nabierając wody 
do ochrzcenia mleka, nabrała z nią kilka 
rybek i te rybki potem wy krył v jej nie
rzetelność.

* E lb lą g . Niegodziwego czynu dopu
ścił się tu w czwartek wieczorem robotnik 
Heinrich, który zatrudniony był do nieda
wna w fabryce cementu J. Ponieważ tam 
jednak w obrażający sposób nagabywał 
buchhalterkę, p rzeto został oddalony. Sku
tkiem tego postanowił się zemścić. W ze
szły czwartek wieczorem, zuajdując się na 
moście, ujrzał bardzo do owej buchhalter- 
ki podobną panienkę, a sądząc, że to jego 
zemsty ofiara, porwał wielki kamień i u- 
derzył nim niewinną zupełnie dziewczynę 
tak silnie w twarz, że jej kość złamał i 
bardzo zeszpecił. Przechodnie pochwycili 
50, a sprawiwszy mu porządną łaźnię, od
dali go w opiekuńcze skrzydła policyi.

* B r o d n ic a . Przy budowie kolei że
laznej z Kowalewa na Golub do Brodni
cy zatrudnionych jest około 50 robotników 
z Węgier. Pracują po 50 fen. na dzień ta
niej, niż tutejsi.

* M a lb o rk . Tu był znowu wielki po
żar, który tylko dla tego tak się nie roz
szerzył, jak przed 18 dniami, gdyż tu nie 
było wiatru. Ogień wybuchł w nocy z pią
tku na sobotę po godzinie 12 w tak zwa
nych niższych przybudówkach (Niedere 
Lauben). Spaliły domy oberżysty się Kort- 
mann i właściciela drogeryi Hugona Kup
kę. Straszliwa to było scena, kiedy mie
szkający na trzecim piętrze krawiec Ku
kliński z żoną i dziećmi, jako też inni mie
szkańcy w rozpaczy załamywali ręce, pro
sząc o pomoc, bo zejść nie mogli. Straż 
ogniowa, które się wnet zjawiła, wyrato
wała wszystkich, spuszczając ich w mie
chach ratunkowych.

* C h ojn ice . W sobotę przed południem 
nawiedziła miasto nasze ciężka burza. Piorun 
uderzył w chlew posiedziciela O. Redesa. Bu
dynek zupełnie się spalił. Bydło młodociane 
zdołano jeszcze uratować, 18 sztuk nierogaci
zny zginęło w płomieniach.

* Z C h o jn ic k ie g o . Cierpiący na u- 
myśle Bohl z Swornigacu udał się w no
cy na cmentarz w Sępólnie, potłukł nie
mal wszystkie krzyże, połamał krzewy róż, 
począł wygrzebywać, umarłych i wybił kil
ka szyb. Zdołano go związać i odstawić 
do przewodniczącego gminy, poczem go 
jednak puszczono. Następnego dnia zniósł 
on kupę chróstu w lesie i chciał ją zapalić, 
lecz mu przeszkodzono. — We wtorek wy
buchł na wybudowaniu Borowego młyna 
wielki pożar, który pochłonął 5 gospo
darstw. P odejrzenie pada na owego obłą
kanego, który się w tej okolicy wałęsał.

* R yjew o . Jakaś służąca w Swinigru- 
pie porodziła potajemnie dziecko, które wkrót
ce potem na tamtejszym pochowała cmenta
rzu. Czyn jej karygodny spostrzegli ludzie i

odnośnej o nim donieśli władzy. Sekcya zwłok 
niemowlęcia wykazała, że niegodziwa matka 
uderzyła dziecko swe dwa razy w głowę 1 
strzaskała mu czaszkę, prócz tego zdusiła mu
gardło.  

* W M a łe m  T a r p n ie ,  wiosce poło
żonej blisko Grudziądza, zbił dnia 7 bm. młody  
nauczyciel, p. Sprawka, 6-letniego chłopca 
Maksa Krzywińskiego za nie dosyć prędkie 
napisanie na tablicy w taki sposob, że dziecko 
jak matka twierdzi, ani siedzieć, ani chodzie 
nie mogło. Matka i opiekun stawili wniosek 
do prokuratoryi, dołączając atest doktora p. 
Lingenaua, Niemca, o ukaranie p. Sprawki, a 
sprawa ta przedłożona zostanie sądowi. Bie
dne dziecko, może nawet nie rozumiało, czego 
pan nauczyciel od niego żądał. — Gdyby re
daktorzy „Germanii“, którzy rozporządzenie 
p. ministra Bossego tak długo krytykowali, 
aż je zmienił na korzyść chłosty, własne dzie
ci posyłali do szkół naszych i na podobne po
niewieranie wystawione widzieli, zmieniliby 
z pewnością swe zapatrywanie co do kary 
cielesnej.

* T o r u ń . Czego to złodzieje nie skra- 
dną, choćby przedmioty nawet życiu za
grażały, poucza następujące zdarzenie. Na 
Podgórzu przeszukano kilka domów, za
mieszkiwanych przez robotników. U jedne
go znaleziono 14 granatów, które nie pę
kły po wystrzeleniu z armaty i 6 puszek 
napełnionych silnym materyałem wybucho
wym. Przedmioty skradziono prawdopo
dobnie z placu ćwiczeń artyleryi. Puszki 
ukryto -  w łóżku wetknąwszy je w sło
mę. Cudem można nazwać tę okoliczność,, 
że puszki i granaty nie eksplodowały. Mo
gło się było łatwo wydarzyć wielkie nie
szczęście.

* B y to m  (na Slązku). Jak wielkie ze
psucie panuje już pomiędzy małemi dziew
czętami, dowodzi tego następujący wypadek. 
Zeszłego czwartku po południu przybyła do 
biura inspektora policyjnego jakaś 12-letnia 
dziewczyna i oskarżyła pewnego tutejszego 
kupca, że popełnił na niej zbrodnię przeciw 
moralności. Spisano protokół i następnie dzie
wczynę posłano z policyantem do lekarza, że
by ją zbadał. Lekarz nie mógł stwierdzić ani 
śladu zbrodni. Dziewczynę przyprowadzono 
znów do inspektora policyjnego Bendera, któ
ry dziewczynę badał, aż przyznała się, że to, 
co o kupcu powiedziała, jest nieprawdą. Chcia
ła tylko doprowadzić do tego, żeby kupca u- 
więziono. Gdy inspektor policyjny zapytał jej 
się, co za powód miała w tern, żeby kupca 
wsadzono do więzienia, odpowiedziała, że ku
pcowi skradła 2 m. Obawiając się zaś, żeby 
kupiec nie podał na nią skargi, pierwsza 
go oskarżyła. Baty takiej dziewusze wsypać i 
oddać ją do zakładu poprawy. Innego sposobu 
nie ma na takie niegodziwe zepsucie.

* B o ch u m . Tutejsza izba karna zasą
dziła znów trzy osoby, które podczas bezro
bocia w Herne dopuściły się wykroczeń. Gór
nik Bandasch z Herne mówił do górnika 
Stankiewicza, że mu koście połamie, jeżeli ju 
tro pójdzie do pracy. Nazajutrz czekał przy 
drodze i górników idących do pracy chciał 
powstrzymać. Bandasch został skazany na 9 
miesięcy więzienia. — Górnik Stanisław Gra
czyk z Baukau rzucał na górników idących 
do pracy kamieniami, aby wrócili do domu, 
za co pójdzie na 9 miesięcy więzienia. — 
Trzecim był górnik Karol Scheibe z Eickla, 
który starał się górników powstrzymać od 
pójścia do pracy, odgrażając im się. Za to 
skazany został Scheibe na 3 miesiące więzie
nia.

R o z m a i t o ś c i .
S r o d e k  na złodziei. Jeden z war

szawskich elektrotechników sporządził - 
jak donosi „Kuryer Poranny“ — bardzo 
ciekawy aparat. Oto połączył fonograf z 
dzwonkiem alarmowym w celu zabezpie
czenia mieszkań od złodziejów. Aparat 
działa w ten sposób, że jeżeli ktoś niepro
szony otwiera drzwi i dzwonek alarmowy 
jest nastawiony, wówczas ustawiony w o- 
knie fonograf zaczyna bardio głośno wołać: 
»Ratunku«, »Pomocy«, »Złodzieje«, stóso- 
wnie do tego, na jaki wyraz aparat jest 
nastawiony.



z s z a r w a r k i e m  potrzeba n a  pe-
wien większy majątek przy Olsztynie. 
Zgłosić się trzeba do ekspedycyi „Ga
zety Olsztyńskiej“.

Grzesiek w Gietkowie.
k tó r e b y  c h c ia ły  s i ę  w y u -  
c z y ć  g r u n to w n ie  p ię k n e j  
k r a w ie c c z y z n y  m o g ą  s i ę  

    z g ł o s i ć  u
Elżbiety Nerowskiej

w  W a r t e m b o r k u ,  B r e i t e s t r .

Ucznia
z potrzebnemi wiadomościami szkól- 
nemi, pod korzystnemi warunkami, 
przy wolnym stole i stancyi, przyj- 
mię natehymiast do mej drogeryi  

R einh . H e s s e ,   
Olsztyn, przy rynku.

■ 
synów uczciwych rodziców, któ
rzy mają chęć wyuczyć się w 
składzie towarów kolonialnych, 
m ateryalnych i destylacyi, przyj
mie zaraz   J

S. Fla t o w ,
ulica Prosta 23.

Powóz spacerowy
mało używany, jest tanio na 
sprzedaż.

Józef Hosenberg
w Skaj wotach.

fen. kosztował po

P. Hirschberg w Wartemborku.

 
mistrz stolarski i fabrykant trumien,

ulica Koronna (Kronenstr.) 25 i 26
Polecam wielki wybór

t r u m i e n  m e t a l o w y c h  i  d r e w n i a n y c h
z pięknemi ozdobami, od najtańszych do najdroższych: rów-
nież i ozdoby na trumny, jako i upiększenia wewnętrzne, poduszki, deki itd.,
N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  t r u m ie n  i w s z e l k i c h  

p r z y b o r o w  d la  n ie b o ż c z y k ó w
A N T O N I  J A C K O W S K I ,

ulica Koronna (Kronenstrasse) 25 i 26.
w bliskości młyna p. Sperla, za restauracyą „Bürgergarten“.

Kilku
pachołków kowalskich
przyjmie natychmiast 
G . R e i t z u g ,  fabryka pojazdów 
w Olsztynie, ulica Warszawska 25.

Magazyn

trumien
i s k łą d  w y p r a w  d la  

n ie b o ż c z y k ó w

G .  P u t t l i t z
     ulica Gutsztacka 10 
(przy moście kolejowym) 

poleca swój               SKŁAD

składający się z przeszło 
                    60 sztuk
  tr u m ie n  m e ta lo w y c h  

i d r e w n ia n y c h ,
wielkich i małych, w każ
dej formie i wystawie, wy
bite i natychmiast gotowe 
do wzięcia po cenach tak 
tanich, jak nigdzie.

DRUKARNIA 
Gazety O lsztyńskiej

Potrzebny

czeladnik krawiecki
na dobrą robotę i stałe zatrudnienie.

Fr. D u k a t,
Inowrocław,  ul. Hoyera 9. 

Dwie

familie robotnicze

wykonuje
w s z e l k i e  p r a c e    

           d r u k a r s k ie
jako to:

broszury, odezwy, pieśni, pla
katy, bilety teatralne, karty 

wizytowe, formularze rachun
kowe, listy kupieckie, koperty 

nagłówkami, zaproszenia na 
wesela, zabawy itd. itd. 

tak w języku polskim jako też 
________w niemieckim

Najlepsze

ś l e d z i e  M a t j e s 

Uczni
w naukę kowalstwa i kołodziejstwa 
przyjmie fabryka pojazdów

Gustaw Reitzug,
ulica Warszawska 25.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
W poniedziałek, 21 sierpnia ra

nę o 9-tej w Stawigudzie z obwo
dów Ustrych,  Ruś, Grada, Kieruj 
i Fąfernia 1 dąb i 1 sosna na po
żytki, 9 setek sosnowych drągów 
5 do 8 klasy i drzewo na opał 
wedle zapasu i zapotrzebowania.

W czwartek, 24 sierpnia rano o 
wpół do 9-tej w Olsztynku w ho
telu „Kaiserhof“ (Baltrusch) z ob
wodów Pluski i Stawiguda do lo
kalnego użytku. Drzewo na poży
tki: około 200 dębowych i sosno
wych mocnych drągów i 7 setek 
drągów 6 klas y (sosnowe drągi do 
chmielu). — W południe o 12-tej 
wydzierżawioną będzie, trawa na 
łąkach melioracyjnych z nadleśni
ctwa olsztynkowego. 

P a r c e l a c y a .

Z  m e j p o s ia d ło ś c i  sprzedawać będę parcelę 37 mórg 
rem kolejowym a jeziorem redykańskim położoną, niedaleko 

jest pod pszenicę i żyto, jako i łąki. Dalej sprzedam 100 
cy plan piaskowy, z doskonałą ziemią pod kartofle i żyto 
Zapraszam mających chęć kupna na 

 dużą, między to- 
 od dworca. Ziemia 
mórg obszaru mają- 
jako i 15 mórg lasu.

wtorek, 22 sierpnia po południu o 2-giej,
Z tem nadmienieniem, że za resztą pieniędzy poczeka się kupującym dłuższy czas.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u t e r y i .  

Ze g a r k i  s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk,
lub remont. zł. brzeg na 6 km. po 9, 10,50 11,50 12,80, 13,25 
m. a 10 kam. po 14,85 i 16,50 bardzo pięknie z mayką Boską 
po 13,50 14,60 15,75 16,20 18,20 m., niklowe po 5,50 6,50 

7,25 i 8 . Srebrne damskie po 10,20
11,75 12,50 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50 ,60, 75 i 90 fen., 
lepsze po 1,10 1,25 1,50 1,85 2,10 do 3 m. W wielkim wyborze 
kolczyki, krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 

parę i stósowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da-emy na 5 la t  p iś m ie n n ą  

kowania ze wszech stron świata 
każdy zegarek jest d o b r z e   
wany. Koniecznie trzeba się  
szkodzi. Do każdego zegarka jest 
przedmiotów razem o wiele taniej.

 
g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię- 

 codziennie nadchodzą, dla tego, że 
o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo- 
przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
jest dodana kapsułka darmo. Więcej 

  
 Cennik w y s y ła m y  d a r m o  i fr a n k o .Waleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrzw  O str o w ie (O str o w o  B zg . P o s e n ) .

W s z e lk ie  to w a r y

d r o g e r y j n e i  a p t e c z n e
dozwolone, jako:

natron, bicarbonicum, kwas winny, kwas 
tynkturę baldryan, herbatę baldryanową, 
dzki rrnod koperkowy, burgundzki plaster 
proszek dla świń na żarcie i do tuczenia, 
i t. d. i t. d.

cytronowy, kwas salicylowy 
herbatę Salbey, mech islan- 

smołowcowy, sól gorżką,
ś r o dki przeciw czerwonce

sprzedaję aby artykuły te 
towar który dotąd uprzątnąć, 20% taniej i tak :

10
15
25
50
75

1,00

8 fen. 
12 fen. 
20 fen. 
40 fen. 
60 fen. 
80 fen.

z szarwarkiem znajdą od Michała 
miejsce w S t a r y m  O ls z t y n ie
(Vorstandzie). Płaci sie wysokie myto, 
a krowę można dostac na odpłatę.

K u c z e r a

M ł o d e  d z i e w c z y n y

2  u c z n i ,

E. KUHNIGK
Olsztyn, ulica Prosta 23

poleca jak najtaniej: 
T a p e ty , fa r b y , p o k o 
s t (fyrnys), la k i, p ę 

d z le ,  s z a b lo n y ,
Świece na ofiary.

4 robotników
przyjmie natychmiast. Płaca ty
godniowa 16 marek. Kasę chorych 
i kasę na starość i kalectwo opła
cam sam.

Leo Günther,
interes spedycyjny.

poleca S . Fla t o w ,
ulicą Prosta 23.

           Wielki skład
  tapetów, rozetów 

sztukowych
  w najnowszych wzorach
   Papierów do odlepiania
  w różnych wzorach,

K r z y ż ó w ,
 także pod szkłem,

  FIGUR ŚWIĘTYCH,
polskich i niemieckich

k s ią ż e k
 d o  n a b o ż e ń s tw a .

Rożancy, świec,
   błogosławieństw domowych
    wielkich i małych

obrazów,
itd., polecam Szan. Publicz- 

 ności do uwzględnienia w ra- 
 zie potrzeby.

A. Que dnau .
 mistrz malarski w Olsztynie, 
ulica Tylna kościelna (Hinter- 

kirchenstrasse) 5.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)


